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Zdradzony mąż strzelał do żony 
vo wykryciu zdrady przez chłopaka-detektywa. 


Warszawa, 21 października. Leokadja Rakowska (lat 24), zatnie- 

Na terenie ambulatorjum Kasy cho- | szkała z mężem przy ul. Stare Miasto nr. 
rych przy ul. Marjańskiej nr. 1 rozegrał | 9, poznała niecawno malarza pokojowe- 
się wczoraj niezwykły dramat. go Romualda Kłosowskiego (Piekarska 

Około godziny 5 po południu usły- |8) w czasie, gdy odnawiał on skromne 
szanó w poczekalni ambulatorjum strza- | ale schludne mieszkanko młodego mał- 
ły. Na PoE padła i 7 żeństwa. 

młoda, przystojna kobieta, ; i: 

ciężko ranna w Skroń, a równocześnie Boed Fo Laowani: ES Zydminii 
2 mężczyzn rzuciło się co sił do ucieczki. NEE r e E BK zed dB pei 

Kilka osób usunęło się trwożliwie w ER: któy aw wczoraj, gdy ty K 
bezpieczne miiejsce , woźny Poziotko MOR gio ka ŻE ŚR. wybiera się doile 
zaniknął bramę. aby odciąć odwrót u- ; i y EPEA i 
ciekającym, t. z. nformator Kasy p. Zaangażował za 2 złote chłopaka, amato 
Walendziak i urzędnik Fabisiak w pości- ra-detektywa, 
gu zatrzymali nieznajomych, smutnych 
bohaterów tragedji, która rozegrała się 
przęd chwilą, f 

Jeszcze kilka chwil paniki | popło- | 
chu, a nad wszystkiem zapanował wkra- 
czający do Kasy chorych patrol policyj- 
ny. 

Przeprowadzone na miejscu docho- 
dzenia odsłoniły tajemnicę zajścia. 
EZETDWOAK A TETO E 


Król Zygmuni IU 


kładzie areszt 


na amerykańską pożyczkę. 


Warszawa, 21 października. 
Kancelaria cywiina Jego Królewskiej 


— Panie 
(wkrótce detektyw — widziałem jak „ła 
pani" spotkała się na placu Teatralnym z 
jakimś panem, oboje wsiedli do zamknię 
jtej taksówki i pojechali Bielańską, 
BEGETED 


Łódź, 21 października. 

Wczoraj policja aresztowała znane- 
igo kupca łódzkiego Jakuba Darcygiera, 
an 4 $ | zamieszkałego przy ulicy Gdańskiej 12 
Mości Zygmunta IV, mieszcząca Się w |.ą oszukańcze machinacie wekslowe. 
jednym z domów w Alejach Jerozolim- Aresztowanie nastąp ł% w ZWiązhi Z 
skich. wystosowała wczoraj do sądu o- | zameldowaniem spadkobierców 41. A. 
kręgowego w Warszawie reskrypt tel |xestla, właściciela składu mianniaktury 
treści: ž x ; , |PrZY ulicy Piotrkowskic1 54. 

„My z Bożej Łaski Zygmunt TV. króli Dancygier swego czasu zapłacił tej 
Polski, Wielki Książę Litewski etc., etc. | firmie za towar wekslami na suine 5000 
zmieniwszy dnia 3 maja b.'r. rodowe ña- | złotych, wystawionemi przez Mordkę 
zwisko na historyczne — Plasta i, pro- Kalisza, zamieszkałego w Warszawie. 
klanówawszy się, jako Zygmunt IV| Kalisz, jak się okazało, kuzyn are- 
Krój, występujemy ocenie przeciwko  sztowanego jest umysłowo chory. Dan- 
skarbowości potskiej w osobie ministra cygier przybył doń specialnie do War- 


skarbu. 


chorych. 


Rakowski, który na rogu ulic Podwa 
le i Piekarskiej mą budzę z papierosami 
zamknął sklepik, zabrał po drodze 

z mieszkania rewolwer 
i pobiegł do Kasy chorych, spodziewa- 
jąc, się, że żona wkrótce tam przybę- 
dzie do lekarza. 

Po 30 minutach czekania nadeszła Ra 
kowska w towarzystwie p. Romualda 
Kłosowskiego” Mąż spostrzegł wchodzą- 
cą parę, zerwał się z ławki i 

strzelił do żomy. 
Upadła na podłogę z iężką raną w 
skroń. Kasa chorych nie udzieliła rannej 
omocy, wezwano pogotowie ratunkowe 


p 
Rakowski — meldował|które p. Rakowską przewiozło do szpita 
fa Dzieciątka Jezus. 


Policją aresztowała Rakowskiego, 


Kłosowskiego zatrzymano aż do wyjaś- 
nienia sprawy. 


Afera wekslowa w Łodzi. 


Kupiec łódzki aresztowany za puszczanie w kurs weksli 
,z podpisem swego obłąkanego kuzyna. 


Umysłowo chory chętnie się na to 
zgodził, tembardziej, że Dancygier -za 
„fatygę* dał mu 40 groszy. 

Firma Restel przypuszczając, że” 0- 
trzymane przez nią weksle pochodzą z 
warszawskich sfer kupieckich trzymała 
je w portielu aż do terminu płatności. 

Gdy jednak w oznaczonym terminie 
nie zostegy wykupione i wyszło na jaw, 
że Dancygier celowo dał je do podpisa- 
nia obłąkanemu, poszkodowana firma 
fe omieszkała zwrócić się do władz 
śledczych, które po przeprowadzeniu do 
chodzenia kupca aresztowały. 

Afera ta wywałała wielkie porusze- 
nie w sferach kupieckich naszego mia 
sta. 


Stojąc na wyżynach tronn, obowią- 
zani jesteśmy czuwać i promieniować. 
Majestat prawdy, sprawiedliwości, ucz- 
ciwości i przezorności musi znaleźć wy= 
raz w Naszych porzynaniacih. 

Pożyczka  stabilizacyjna nie może 
być bez wedzy i zezwolenia Ukorono- 
wanej Głowy Państwa. Zobowiązania 
więc, dziś zaciągane na hipotekę Pañ- 
stwowości Polskiej muszą się znaleźć 
pod kontrolą Majeslatu. 

Polecam Sądow Okregowemu nało- 
żyć areszt na całość z4ciągniętej poży- 
ezki i poddać spodzewane dochody z 
tej pożyczki pod kontrolę Majestatu w 
osobie Króla Polskiego, który powoła z 
pośród i gi komisje dla wyko- 
nania dalszych zarządzeń, 

Sigismundus Rex“, 

Dan w Warszawie dnia 15, 10. 27. 


. 4 a | 
Trzydzieści trzy ofiary 
zatrutego torfu, 

Berlin, 20 października. 

W miasteczku Hager (Westfalii) 
Przywicziono do szpitala tdziesięcii EA 
zastadych  uczesiióków  amóczystości 
srębruego wesela, którzy Ze sii spo- | 
żywadąc tort orzechowy domowego wy-i 
robu. W ten sposób bczba zatriuyvci 
wzrosła do 33 ludzi. Śledarwo wykazało 
iż gospodyni, która piekła tort dosypała, 
do mąki zańmtast proszku do ciasta — 
środek trujący ña Szczury. 


szawy, prosząc o podpisanie weksli. 


Samobójstwo w kancelarji sądu 


Skazany za oszczerstwo, poderżnął sobie gardło. 


Łódź, 21 października. Ponieważ skazany nie mógł złożyć 
Wczoraj o godzinie 1-ej po południu kaucji, miał zostać osadzony w więzie- 
w kancelarji sądu pokoiu przy ulicy Na-; nu. 3 
rutowicza targnął się na życie 25-letni *Gdy wyprowadzono %0 ze sali są- 
Alojzy Ratke, zamieszkały przy ulicy dowej do ncelarji, Ratke skorzystał z 
Przejazd 51. chwili, gdy pozostawiono go samego, wy 
Ratke wczoraj stanął przed  sądem|dobył z kieszeni tak zw. żyletkę i pc- 
pokoju Il-go okręgu, oskarżony © oszczer derżnął sobie gardło. 
stwa skierowane przeciwko szwagierce. Do desperata wezwano natychmiast 
Skazano go na 3 miesiące więzienia i wyj pogotowie. Przybyły lekarz po naloże- 
znaczono środek zapobiegawczy. w wyso,niu opatrunku w stanie nieprzylomuym, 
kości 100 złotych, przewiózł go do szpitala Poznańskich. 


Znowu pożar w Zakopanem. 


fajemniczy podoalacz poraz szósty dał znać o sobie. 


Zakcpare, 21 października. „przybyciem straży ogulowej. 

Onegdaj wybuchł okolo tl-ei w no- Wypadek ostatni padłożenia ognia, 
ey 6-ty z rzędu w ciągu krótkiego cza-|wywarł znów piorunujące wrażenie na 
su pożar w centrum Zakopanego. Ogień,| mieszkańcach ulicy Krupówki, którzy 
który objął tylną ścianę budynku drew-|utrzymują straże nocne, celem strzeże- 
nianego przy ul. Na. Rynek spostrzegli| nia zagrożonego mienia. 
sas edzi, którzy wodą czerpaną z pobli-| Policja dotąd nie wpadła na trop pod 
skiego potoku, zdołali stłumić przedlpalacza, 


ff" 


dwa kupony 


M 1 i ME Z. 


Antena Śmierci. 


Spadła na służącą i zabiła 
ją na miejscu. 


Częstochowa, 21 października 
W dniu onegdajszym o godz. 9-ej fa- 
no zdarzył się w Częstochowie przy nl. 


Prywatnej nr. 3 tragiczny wypadek. 
Wskutek zerwania się nieprzepisowo za- 
łożonej anteny radjowej, drut anteny 
spadł na przewodniki o wysokiem napię 
ciu, prowadzące do fabryki łyżek Gold- 
mana i jednocześnie drugim końcem o+ 
kręcił się na szyi będącej podówczas w 
podwórzu służącej Goldmana, 42-letniei 
Franciszki Bolowej, która wskutek pora- 
żenia prądem elektrycznym poniosła 
śmierć na miejscu, 

Dodać należy, iż antena właściciela 
domu i fabryczki Gilimana była założo- 
na wbrew obowiązującym przepisom, Do 
chodzenie w toku. 


20-letni morderca. 


Nożem kuchennym zabił 
człowieka. 


Jarosław, 21 października 

Na ulicy Poniatowskiego znaleziono 
dogorywającego mężczvznę z wiełką ra- 
ną w piersiach, Zawiadomiono policię à 
na jej żądanie mieszkający obok lekarz 
wojskowy dr. Sławik założył zranionemu 
tymczasowy opatrunek i polecił prze- 
wieść go do szpitala. W drodze do szpita, 
M zmarł on nie odzyskawszy przytomeo 


ci. 

Jak się okazało był nim czeladnik 
stolarski Jan Dubiński, Podejrzenie mór 
derstwa skierowano odrazu na Tomasza 
Maziarka z Pawłosiowa, lat 20, z którym 
żył on w wielkiej nieprzyjaźni, Dla uję- 
cia go udali się do Pawłosiowa komisara 
policji i st. przodownik i w chwili, kiedy 
w mocy wchodził do swego domu przy: 
trzymali go. Zeznał on, że ze zemsty, 
— oddawna  czatował na Dubińskięga 
dał nóż kuchenny do wyostrzenia i wie- 
czorem dnia 18 bm. wypadłszy z ukrymia 
wbił mu nóż w prawą pierś. Skutego moy 
dercę osadzono w więzieniu. 


Tajemniczy napad 
przy ul. Franciszkańskiej. 


Łódź, 21 października, 

Właściciel domu przy ulicy Francisz» 
kańskiej 64, 60-łetmi Emil Kalis wczoraj 
wieczorem padł ofiarą tajemniczego. ma 
padu. 

Gdy wracając do domu, znalazł się na 
podwórzu swej kamienicy, zbliżył wię 
doń szybko jakiś nieznany osobnik, któr 
ry mm zadał cios w głowę żelazną sztsb- 
ką. Kalis runął na bruk, tracąc przytom- 
ność. 

Po upływie kiku minut zawważyłi Ka 
lisa lokatorzy, którzy przenieśli go de 
mieszkania į wezwali pogotowie. Lekare 
stwierdził dość ciężkie obrażenie ciele- 
sne. 

Wyświetleniem tajemniczego napad 
zajęła się policja. 


Pod kołami samocho. 


ę Łódź, 21 października. 

Przy ulicy Przędzalnianej obok domu 
nr. 13 przejechany został -przez samo- 
chód 13-letni Euzebjusz Dudziński, mie- 
szkaniec wsi Sójki pod Łodzią. 

Chłopiec doznał dość ciężkich obra- 
żeń cielesnych, 

Pogotowie po udzieleniu 
przewiozło go do szpitala. 


pomocy 
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chrany, Włodzimierz: Burcew, zajął się 
obecnie ułemaskowaniem tajemnic G.P. 
" U. sowie *iego. Po rozgłośnych rewelal 
cjąch w sprawie tajnej podróży Szulgina 
dó Rosji sowieckiej, ogłosił Burcew w 
- „Illustrowannaja Rossija” niemniej sen- 
_Sacyjne informacie w sprawie powrotu 
Borysa Sawinkowa do Rosji. 
Rarcew opowiada, że.w lipcu 1924 r. 
` arzyszedł do niegó w Paryżu Sawin- 
row | oświadczył, iż: chce: wyjechać do 
Rosji. W Rosii miała istnieć według Sa- 
winkowa ajma organizacja, posiadająca 
wielkie wpływy w rządzie sowieckim. 
Organizacja ta poczyniła przygotowa- 
pia do obalenia rządu sowieskiego i rze- 
komo czekała tylko na przyjazd Sawin- 
kowa do Moskwy. 
— Burcew odpowiedział Sawinkowowi, 
iż nie wierzy w istnienie tej organizacji; 
Sawinkow jadąc do Rosji powinien wie- 
dzieć, iż posiada nie wiele szans na u- 
rzeczywistnienie swych zamiarów. 
Wówczas Sawinkow oświadczył, że je- 
dzie do Rosii, aby umrzeć w walce z rzą- 
"dem sowieckim, że jest pewien Śmierci 
"w razie aresztowania go przez G.P.U. 
i że emigracja rosyjska będzie miała 
przykład, jak nałeży umierać. z 
"Parę dni po wyjeździe Sawinkowa do 
Rosji dowiedział się: Burcew o jego are- 
sztowanin przez G.P.U. otzz o tem, iż 
uznał władzę sowiecką. 
Otrzymane następnie wiadomości da- 
- ią Burcewowi możność ogłoszenia wszy- 
stkich szczegółów wyjazdu Sawinkowa. 
Jak się obecnie okazuje, zapoznał się Sa- 
 winków w Warszawie z niożakim Paw- 
łowskim i Fiodorem. Pawiuwski wyje- 
 chał do Rosii; gdzie prowadził czynną 
walkę przeciwko sowietom, utrzymując 
jednocześnie kontakt z Sawinkowem. 
- Podczas jednego ze starć swego od- 
działu z oddziałem sowieckim, został Pa- 
 wfowski ujęty. GPU.. -zmusiło go do 
przejścia na swoją służbę i do odegra- 
nia przed Sawinkowem roli agenta - pro- 
- wokatora. Èi 
W swych tistach do Sawinkowa, pi- 
sanych w G. P; Uy podawa Pawłowski 
fantastyczne szczegóły rzekomej akcji 
przeciwsowieckiej Rosji i zapraszał Sa- 
winkowa do Moskwy: 
Sawinkow uwierzył Pajvłowskiemu 
i'wyjechał do Rosji. w towarzystwie 
małżonków  Dickhoff - Rerenthal oraz 
dwu rzekomych członków organizacj 
przeciwsowieckiecj w Ros Pawłowa i 
Fiodorowa; w rzeczywistości funkcjo- 
narjuszów G.P.U. ` 
' Na granicy Sawinkowa arcsztowano. 
W więzieniu Sawinkowowi oświadczo- 
C no, że może ratować życie, o ile zgodzi 
się na udział w walce rządu sowieckiego 
przeciwko monarchistom i odłamowi le- 
wicowemu partii komunistycznej, repre- 
zentówanemu przez Zinowjewaą i Troc- 
kiego. 24 l 
Po pewnych wahaniach zgodził się 
Sawinkow na tę propozycję i na tem po- 
legato porozumienie, zawarte przez Sa- 


ga 


*inkowa i G.P.U. przed isro rozgłoś-. 


uym procesem. 

- Po ukończeniu tego procesu Sawin- 
kowa nie rozstrzejaio | stworzono dla 
tego warunki, w jakich przed nim żaden 
więzień Sowietów reszczę się nie znaj- 
dował. 

~ Lecz Sawinkow pragnąf udziału w 
życiu politycznem. Po 9 miesiącacii po- 
bytu w więzieniu przekonał się, że nie 
będzie do tego udziału dopuszczony i 
pelnit samobójstwo, wyskakując przez 
kno z 6-g0 piętra. - 


Angielski dyrektor 


prowadzony przez meksykań- 
| skich bandytów. 


Londyn, 20 października. 
katdyc' meksykańscy uprowadzili 
tea angielskiego, dyrektora wiel- 
"arzystwa budowlanego. Rodzi- 
ła Mist żądający okupu 10.090 
“ae  rozstrzelaniem jeńca, 


je. * dni-okup nie będzie zło- 
ŻORY, am miejscu. Poseł an- 
gielshl - do rządu meksykań- 


ra 
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Jak powstały ogłoszenia w pismach. 


t7' 


Francuzi de Montaigne i dr. Renaudot 
byli ojcami anonsu gazetowego. 


Kto jest ojcem ogłoszeń w pismach, 


anansów, tej niezbędnej obecnie dźwig- 


ni nowoczesnego przemysłu i handlu? . 
Trzeba się cofnąć w zaczątki 16-g0 

stulecnia, by tam wyszukać ojca rekla- 

my, anonsu, ogłoszenia gazetoweśw. 

A było to tak: 

Na zamku pana de Montaigne w Pe- 
rigord stale powtarzały się kłopoty ze 
służbą. Stary pan de M, ostro trzymał 
służbę, która się przeciw temu burzyła, 
A syn pana de M, wciąż  ślęczał nad 
książkami i wcale nie zajmował się gos- 
podarstwem, 

Toteż zawsze brakło ludzi do pracy 
na zamku į do robót w polu, Z okolicy 
najbliższej trudno było pościągać ludzi, 
gdyż nie chcieli się zaciągać do służby 
na zamku. Perigord. Więc, gdy zbliżały 


szałs tary de Montaigne w dalsze strony 
by tam werbować robotników. 
© Wreszcie — jak opisuje w pamiętnie 
kach swych syn jego, słynny twórca 
„Essays“ — wpadł on na następujący 
koncept. Wysyłał on swego lokaja — je 
Syarie człowieka, który ze starym 
zrzędą mógł wytrzymać — do bliższych 
i dalszych stron, z paktem ulotek. Były 
to jednako wystylizowane wezwania, by 
ludzie zgłaszali się do służby i pracy na 
zamku Perigord. i 

Ale, by praktycznie wyzyskać to 
ogłszenie, rozdawane ludziom przez swe 
go posłańca, umieszczał na niem stary p. 
de Montaigne również inne wiadomoś 
A więc można było wyczytać na ulotce, 
że dominium ePrigord spjrzedaje po u= 
móiarkowanych cenach zboże, siano, 


się żniwa, a potem w czasie omłocki, ru|miód itd., a również że zukuje do na 
ę P çz ; pos 


Zyjący ordynans 


Madame Nicotine ma zapalonych 
wielbicieli — ma i zaciekłych wrogów. 
Ale i wielbiciele nieraz ją zdradzają ja- 
ko, że madame Nicotine uchodzi za fa- 
talną wampirzycę, która duchowo i fi- 
zycznie niszczy swoich niewolników. 


Znalazł się jednak wśród słynnych 
teksykołogów uczony angielski Dixon, 
profesor uniwersytetu w Cambridge, 


który stanął w obronie nikotyny. 
Wygłosił on na posiedzeniu: angiel- 
skiej Medical Society, apologie nikoty- 
ny niesłusznie, zdaniem jego, posądzo- 
nej o szkodliwe właściwości. 

Powiadają ludzie, że jedno cygaro 
zawiera jej taką ilość, która wystarcza 
by uśmiercić dwuch ludzi. Na szczęś- 


Więzienie za 


Zarzącają kobietom, że są niepunktu- 
alne. (Czego się wogóle nie zarzuca Bo- 
gu ducha winnym córom Ewy ?). „Daily 
Mai“ donosi o fakcie. który chyba raz 


są dokładne i punktualne. 

Pewna anvielka, podróżująca ekspre- 
sem po wybrzeżu agielskiem zatrzyma- 
łą pociąg w pobliżu stacji Slougn poczem 


wała urzędnika kolejowego, wręczyła 
mu jednego szylinga i telegram adreso- 


wychyliwszy głowę przez okno zawez-; 


jen. Sowińskiego. 


W uroczystościach warszawskich ku cz ci bohaterskiego ten. Sowijskiego, wziął 
udział jedyny żyjący jeszcze obrońca sły nnej reduty Ordona, 123 lat liczący oT- 
dynans jen. Sowińskiego, Michał Szurm iński, uwidoczniony na naszej fotografii. 


Palenie papierosów—nieszkodliwe. 


Tak twierdzi uczony angielski. 


cie jednak skutki palenia, jedynie w spo 
radycznych wypadkach bywają szkodli 
we dla zdrowia. Organizm palacza mo- 
że absorbować większą ilość nikotyny, 
niż organizm człowieka nie palącego pa 
pierosów. 

Wątroba stopniowe przyzwyczaja 
się do trucizny i z czasem przestaje od- 
czuwać iej właściwości. Natomiast do- 
brą stroną palenia jest to, że tytoń dzia 
ła na system: nerwowy ludzi wrażli- 
wych łagodząco, zaś ilegmatyków i lu- 
dzi apatycznych ożywia j podnieca. 

Zwolennicy nikotyny triumfują, prze 
ciwnicy palenia podejrzewają zacnego 
uczonego o konszachty z fabrykantami 
papierosów. 


punktualność. 


Zasada: „time is monnev* ma także i złe strony. 


wany-do iej agenta bankowego. Na za: 
bytanie jak mogła zatrzymać kurjerski 


pocie da tak błahej przyczyny, odpar- 
ła. że jest z mitry prnietualna. więc chce 
fa zawsze przekona ludzkość, że kobiety | na czas zawiadomić bankiera o pewnej 


projektlowańej przez ną tranzakcji. 

W łacze angielskie dość beżwzęlędnie 
pottaktowady zwolenniezkę punktualno- 
ści. i skarały ją na znaczną karć: 

Biedna angiełka powiększyła szere- 
g tmęskiej brutalności 


bycia tanich kartofli do zasiewu, dob- 
rych kwoczek lub suchych gontów do-po 
nów dachu stodoły. R 
o ręcznie napisane, a z , 
ca kolportowane obwieszccwńle A 
pycie ; podaży może słusznie ucho 
za pierwszą reklamę gazetową; jeśli o- 
czywiście za „gazetę' uważać będziemy 
ten plik ulotek kolportowanych przez 
wysłannika pana de Montaigne. 

Potem pan na zamku Perigord wapdł 
na dalszy koncept, Oto zwrócił się do za 
maca gin, aby pisarka iege 
„wynalazek* i ogłaszały odycznie 

posad, cenniki itd. 


wykazy wolnych 


ści, |Lecz stary p. de Montaige nie doczeka 


się realizacji tego pomysłu. Wójłowie i 
sołtysi nie mieli zupełnie zrozumienia 
dla takiej akcji; kpinami przyjęli pomysł 
„starego” dziwaka i zrzędy”. Toteż kie- 
dy starzec zmarł w r. 1558, ulotki jega 
były jedynym śladem i jedynym przykła- 
dem re y na piśmie. 

Minęło przeszło pół wieku, zanim 
pomysł anonsowania został wskrzeszo- 
ny; tym razem jednak nie znikł już wię- 
cej. 

Oto lekarzowi paryskiemu  nazwis- 
kiem Redaudot wiodło się bardzo źle. 
W jego izbie przyjęć nie zjawiali się żąd 
dni porady i pomocy pacjenci. Wtedy p. 
Renaudot wpadł na pomysł urządzenia 
biura pośrednictwa pracy.  Wynajął w 
centrum miasta sklep i przeobraził go 
w biuro. Za kilka centymów mógł się 
każdy zapisać w a onej na stołach 
liście, za większą opłatą przytwierdzić 
na ścianę kartkę papieru, zawierającą 
adres, rodzaj pracy, wysokaść żądanego 
honorrjum itd. | 

W ten sposób w sklepie Renan- 
dot spotykali się ludzie: z jednej strony 
pracodawcy, z drugiej pracobiorcy, 

Jeśli ktoś ponadto chciał coś sprze- 
dać, czymił praktycznie, gdy przedtem 
udawał się do biura pana R, i przepatry- 
wał przybite do ściany karteluszki, 

Niebawem nowalja sprytnego medy- 
ka tak się przyjęła, że prócz pierwszego 
biura powstał szereg filii przedsiębior- 
stwa. ~ 

Wreszcie okazało się, że taki sposób 
ogłaszania nie może więcej zdzierżyć ros 
nącemu wciąż zapotrzebowaniu. r. 
1612 Renaudot otworzył swe pierwsze 
biuro; w trzy lata potem, w r. 1615, urzą 
dził w piwnicy domu, w którym znaido 
wało się biuro, małą ę, Co nie 
daoł się więcej w biurze z powodu natło 
ku załatwić, to można było z łatwością 
ogłosić w drukowanej gazetce: pierw- 
szem piśmie ogłoszeniowem. Rozdawano 
je bezpłatnie, a koszta druku pokrywali 
interesanci, składając opłaty za wiel- 
kość miejsca, poświęconego każdemu 
ogłoszeniu. 

Oto narodziny anonsu, oto dwaj jega 
ojcowie: pan de Monftige i doktór Re- 
naudot. e x" 

Dziś oczywiście wyobrazić sobie nie 
możemy życia gospodarczego bez dru- 
kowanej reklamy. Bez ogłoszeń w pis- 
mach żadne wikake przedsiębiortswo 
nie może się ostać, 

Okazuje się, że właściwie dobrze Się 
stało, iż stary pan de Montaigne nie 
mógł znaleźć robotników, a pan dr. Re- 
naudot pacjentów, 

ETRA 


Drobne wiadomości. 


— W pobliżu Koustanzy uległ katastrofie sa» 
molot woiskowy. Piot oficer rumuński zostal 
zabity, jego towarzysz ciężko ranny. 

— Król Fuad przybył do Paryża uroczyście 
powitany przez prezydenta Doeumergue, przewo: 
dniczących izby i senatu, wszystkich członków 
gabinetu oraz szereg wybitnych osobistości ze 
świata politycznego, wojskowego 4 dyplomacji. 

Król w towarzystwie prezydenta Francji od- 
jechał na Quai d'Orsay, gdzie zamieszka w cza- 
sie oficjalnego pobytu w Paryżu. 

Z-Rowsa donoszą, IŁ wczerajszci nocy w 
kilkunastu miejscach niezwańj sprawcy zamązali 
polskie i żydowskie napisy i szyłdy na wielu 
sklepach. 

— Wczoraj Reiclising rozpoczął swoje obriu 

dy od przyjęcia w drnzgiem i trzecieni czytanii 
bez dyskusji traktatu handlowego irancuskosnie: 
mieckiego. Następnie wznowiona zastała dcha: 
RE nad wstawą szkolną. 
, 4-ry hydroplanv angiejskićc. odbywające 
| podróz z Londynu do Austratji przebyły wczoraj 
drugi etap lolu z Fłonrtiu okaże Bordcaux do F- 
tang dt Berre Okolo Marsylii, skąd odłeca jutro 
do Neapolu. 
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Finały rozgrywek o miotzos wo. Ligi (H-0. 


W niedzielę gra Pogoń z Orkanem. 


Rozgrywki o mistrzostwo drugiej Li- 
gi dobiegają końca. 

Dotychczasowe spotkania  wyelimi- 
nowały trzech finalistów: ŁKS III, Po- 
goń i Orkan. 

Trzecia drużyna ŁKS-u to chluba 
barw czerwonych. 

Rokrocznie od kilku lat+w rozgryw- 
kach mistrzowskich zespół ten zdobywa 
takie zwycięstwa, których nie powsty- 
dziłaby si ęnawet niejedna drużyna. A 
klasowa w Łodzi, 

W b. roku ŁKS, III z łatwością i bez 
apelacyjnie zdobywa tytuł mistrza swej 
grupy i już w pierwszym tygodniu roz- 
_grywek bije rekordowo  rutynowaną 
drużynę Pogoni, 

Drugim klubem, który może się po- 
szczycić tego rodzaju sukcesami co i 
ŁKS. II jest młodociana drużyna Orka- 
nu, p 

Orkan powstał w b. roku i już w po- 
czątkach swego istnienia odnosił sukces 
za sukcesem, zdobywając bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce w swej grupie. 

„ Trzecim wreszcie finalistą w rozgry 
wkach o mistrzostwo Ligi H-ej jest Po- 


goń. 
Pogoń jest jednym z tych klubów, któ 


ry systematycznie z duża dozą energi | południem na boisku 


wspina się stale wzwyż, 


ne zostało spotkanie 


W ubiegłym roku klub ten zdobył mi 
strzostwo klasy C i przesunięty został | 
do klasy B. ŁŻOPNu. 

„W chwili rozłamu w piłkarstwie pol- 
skiem, Pogoń śladem innych klubów za- 
siliła szeregi L.gi, zdobywając jak- już 
zaznaczyliśmy mistrzostwo w swej gru- 


pie. 

Obecnie Pogoń uległa załamaniu i 
wykazuje stały spadek formy, to też nie 
watpliwie zmuszona zostanie zimować w 
Lidze Il-ej. 

Najpoważniejszym kandydatem do 
tytułu mistrza Ligi I-ej jest zespół Or- 
kanu, drużyna młoda, ambitna, posiada- 
jąca, w szeregach swych doskonale się 
zapowiadająca jednostki. Grożnym kon- 
kurentem Orkanu, w zdobyciu tytułu mi 
strza Ligi Il-ej jest ŁKS. HE zespół naj- 
bazdziej zrównoważony i wysoko posta- 
wiony technicznie. 

Jak już zaznaczyliśmy pierwsze spot 
kanie finałowe odbyło się w A) RA 
tygodniu między zespołami ŁKS. Ill — 
Fogoń. Rekordowe zwycięstwo (7:0) od- 
niósł ŁKS. III. 

Na nadchodzącą niedzielę naznaczo- 
Pogoń — Orkan, 


które odbędzie się o god „  Adl-ej przed 
KS, 


x 


Bójki na meczach w Cze- 


chach i na 


W Delrecinie na Węgrzech podczas 
spotkania Sabaria — Boczkay doszło u- 
biegłej niedzieli do niebywałych awantur 
Sfanatyzowana publiczność lokalna unie 


możliwiła sędziemu poprowadzenie za- | - ' 
D.F.C. — Kladno, które zakończyły się 


wodów do końca. Przy zasądzeniu rzutu 


wolnego na korzyść drużyny zamiej- 
sooweaj, jakiś fanatyk ostentacyjnie 


wpadł nu aboisko i rzucił się na sędziego. 
Jedynie dzięki interwencji kilku ofice- 
rów policji nie doszło do rękoczymów i 
sędzia dalej pokierował zawodami. Te- 
ror publiczności nie ustawał i gdy Sába- 
ria zdobyła zupełnie prawidłową bram- 
kę, sędzia obawiając się ekscesów publi- 


Węgrzech. 


czności, nie uznał bramki. Węgierski 
związek piłki nożnej postanowił zam- 
knąć boisko klubu Boczkay. 

s, s 


Jednocześnie w Pradze ma zawodach 


zwycięstwem D.F.C. w stosunku 6:1 do- 
szło do gorszących scen. W czasie gry, 
napastnik D.F.C. Bieszany wymierzył 
siarczysty policzek środkowemu pomo- 
enikowi Kladno. Po tym wypadku doszło 
do niebywałych awantur į w rezultacie 
policia wkroczyła na boisko, przerywa- 
jąc zawody. . 


W dniu jutrzejszym 


nastąpi rozwiązanie 


 Łódzk. Kolegium Sędziów. 


W związku z rozwiązaniem Polskie- jutrzejszy, którę będzie miało na celu 
go Kollegium Sędziów ji utworzeniem | rozwiązanie obecnego K. S-u i utworze- 
Tymczasowego Wydziału dla Spraw Sę | nie nowej placówki sędziów piłkarskich 
dziowskich, zwołuje Zarząd Łódzkiego | na terenie Łodzi, 


Kollegj. Sędziów walne zebranie na dzień 
* 


EA 


Mecz Pogoń—l F. C. pod znakiem zapytania. 


Spotkanie o mistrzostwo Polski Po- 
goń — LF.C. naznaczone na najbliższą 
niedzielę najprawdopodobniej nie odbę- 
dzie się, ponieważ Pogoń została zawie= 


szona przez Ligę, w związku z rozegra- 
niem spotwania przez klub ten z Craco- 
vią w  godznach popołudniowych, 
wbrew nakazowi Ligi. 


: 


“Dowiadujemy się, że naznaczone na 
dzień 23 b. m. międzypaństwowe spot- 
kamie Polska Węgry w Krakowie, 
zostało ponownie odwołane przez P.Z. 
P.N, ponieważ w kasie tego związku 


Zawody Polska=Węgry odwołane. 


panują kompletne pustki. 

' Jednocześnie dowiadujemy się, że 
Polska Liga Piłki nożnej zabroniła swym 
graczom brania udziału w. powyższych 
zawodach. 


^ Międzymiastowe spotkanie hokserskie. 


Łódź, Poznań contra 
w dn. 29 


W dniu 29 i 30 bm, odbędzie się mię- 
dzyokręgowe spotkanie bokserskie G, 


Śląsk — contra Łódź — Poznań, Repre- | 


zentacja Łodzi i Poznania została usta- 
nowiona w sposób następujący: w mu-| 


sze — Stępniak, w kogucie — Gion, w.;Selde!, 


G. Słąs. odbędzie się 
1530 b. m. 


piórkowa — Iwański 
chrzycki, w. półśredn  Mrski, w. średnia 
Tzerr, w. półciężka Gerlich, d. cięż- 
ka — Konarzewski rezerwowi: w. piór- 
kowa — Pletraszek, w. półśrednia — 

Bączkowski, 


w. lekka Maj- 


ji w ŁZE 


średnią w 


Nasi narciarze poczęli już poważny tren ing przed olimpiadą zimową. W tym ce- 
lu założono w Zakopanem Obóz kondyc yiny; w którym zgromadzono najRoważ- 
niejszych narciarzy, celem utrzymania ic dh w należytej koidycii fizycznej. W tym 
celu przeprowadzają z nimi instruktorzy szereg specjalnych treningów lekkoatle- 
tycznych, z których moment przedstaw ia nasza ilustracią, 
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Kto prowadzi w mistrzostwach - 
footbalowych Angij. 


Angielskie walki ligowe o puhar pro- 
wadzone są coraz zażarciejż Ubiegłei so- 
boty w obecności 60 tysięcy widzów od- 
było się spotkanie Everton — Liverpool, 
zakończone po ostrej walce wynikiem 
remisowym 1:1. O pierwsze miejsce w 
tabeli toczą się w dalszym ciągu sensa- 
cyjne boję. Londyński klub Westham u- 
trzymał się zaledwie 8 dni na pierwszym 
miejscu w tabeli. Został on zwyciężony 


przez Bury-w stosunku 3:1: i powędro-. 


wał na 3 miejsce. Klubowi Newcastle 
dzięki ztvycięstwu nad Scheffield Wed- 
nesday udało si ęzająć pierwsze miejsce 
w tabeli. Jak dalece ostro j ciekawie pro- 
wadzone są wałki świadczy fakt, że klub 
stojący na siódmym miejscu t. j. Cardiff 
City, ma zaledwie o 1 punkt mniej od 
klubu stojącego, na pierwszem miejscn. 
W drugiej lidze pierwsze miejsce za- 
'Chelsca, zwyciężając Mancheseter 
ity. 
Stan l-ej ligi angielskiej jest, obecnie 
następujący: Newcastle (10 rogów. 14 
pkt), Bury (10,14), Everton 110,13), West 
ham (9,13). Ostatnie miejsca zajmują: 
Scheffiełd Wiednesday (10,6) i Boldon 
Wanderers (10,6). W drugiej lidze pro- 


Dziś wyjeżdża ekspedycj 
do Ameryki. 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża ekspe- 
dycia hippiczna do Ameryki po nowe 
laury.: W skład ekipy jeździeckiej wcho- 
dzą: pputk Rommel, rtm. Antoniewicz, 
oraz p. Starnawski. Konie zostały zawa- 


wadzi Chelsca (10, 15) przed Manchesiet 
City (10, 15) ; Preston R-E. (10. 14). 
Newcastle rozezrał spotkanie z kiu- 
bem stojącym na przedostatnini niiejscu 
w tabeli t. i. Schefiield Wednesday i nie 
dużo brakowało: a kandydat na mistrza 
zostałby pokonany. Wednesday przypue 
szcza odrazu groźne ataxi i już w 4-6i 
minucie prowadzi 1:0. Niebawem udaje 
się Gallacherowi wyrównać dia New 
Castłu, ale Scheffteld z karnego zysku- 
je mów prowaczenie. Zdenerwowańna 
obtond New Castlu gra coraz słabiej 1 
Schefield zdobywa jeszcze jedną bram= 
kę do pauzy. Po zmianie stron udaje się 
fenomenalnemu, napastrykowi Newcastiu 
Gallachowi zdobyć w stosnmiikowa krét- 
kim czasie 3 brainki, Mimo odiarnej pra 
cyy drużyny Schefi'eld udaje się druży= 


Am 


nię Newcastle. .tuż przed pauzą zdobyć — 


zwycięską bramkę. i 


Zasługuje jesacze na uwagę spotką= 


nie dwóch starych rywali Sunderlandu - 


i Aston Villa. Już w pierwszym kwadran 
sie zyskuje Sunderland 2 bramki, lecz 
niebawem dochodzi do głosu Aston Vil- 


A ih 


ia ipo pięknej grze zyskuje zwycięstwo 


w stosunku 4:2. 


a bippiczna 


gonowane w dyi. 17 b. m. gdzie koleją dge 
jadą do Hamburga. a stamtąd statkiem 
wprost do Ameryki. Konkursy hippicz= 
ne rozpoczną się, w dniu 7 listopada i 
trwać będą 7 dni. 


12 minutowa dogrywka Spotkanie Turyści--Warfa. 


meczu Pogoń—Ł.K.S. 6 listopada 
P>: w Łodzi. 

Spotkanie 6 mistrzostwo Polski Po- 
goń — Ł.K.S. zakończone zwycięstwem 
Ł.K.S-u w stosunku 1:0 zostało jak wia- 
doimo przerwane przez sędziego p. Auer- 
bacha na 12 minut przed końcem. wsku- 
tek zapadającego zmroku. Obecnie do- 
wiaduiemy się. że Wydział Gier i Dys- 
cypliuy naznaczył 12 minutową dogryw- 
kę na dzień 6 listopada w Łodzi. 

Będzie to pierwsze ego rodzaju spo- 
tkanie w Łodzi. Jeśli Pogoń w ostatniej 
chwili nie zrezygnuje 2 tego spotkania 
to pozostała część meczu, a mianowic 
78 minut. prowadzona będzie jako towa 
rzy skie. 


bęazie powtórzone 
73 istóbada w Poznaniu 


Rozegrane przed kilkoma tygodniąmi 
spotkanie Warta — Turyści (4:2 dla Tu 
rystów) zostało przez Wydział Gier i 
Dyscypliny Ligi uznane za towarzyskie, 
na skutek orzeczenia sędziego p. dr. Nie- 
dźwirskiego ze Lwowa. Powtórzenie 
rozgrywki naznaczone zo$tało na. dzień 
13 listopada w Poznaniu. Warto zazna- 
czyć, że obecnie Warta znajduje się w 
doskonałej formie i zwycięstwo Turys- 
ńw stoi wobec tego pad znakiem zapy= 

mas g 
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75.000 dolarów 


za zagacke „Expressu, 


Dnia 2 listopada r. b. odbędzie się w Warszawie ciągnienie premjowej pożyczki dolarowej, t. zw. „dolarówki”. 
Podczas ciągnienia tego, prócz innych wygranych, padnie na szczęśliwy numer imponująca w warunkach naszych wiel- 


"40.000 dolarów. 


Każdy posładacz dolarówka Śni i marzy dziś o olbrzymim majątku, który możę mit zesłać kapryśna ręka iosu BO 
i za jednym zamachem wyzwolić go ze wszystkich trosk i zmartwień materialnych. 40.000 dolarów — to bogactwo, do- WE 
statek, życie tak, jak się komu podoba. Nie każdy może sobie jednak pozwolić na kupno dolarówki, a zresztą, szanse Wy- 
granej na jeden tylko numer są niewielkie. s 

Wydawnictwo „Expressu“ pragnie otworzyć okno do szczęścia SWYM Czytelnikom i Czytelniczkom, i to 
otworzyć jaknajszerzej. : > 

W tym celu oddajemy do dyspozycji wszystkim Czytelnikom į Czytelniczkom „Expressu“ 


S500 DOLARÓWEK 


200 dolarówek od Ne Ne 175.801 do NeNe 176.000 A 


100 .`,„ od „ 840.301do „ 840.400 
85 „ od „ 175.51I5do „ 175.600 
55 4. od „ 771.040do „ 771.094 
40 ży od „ 743.001do „ 743.040 


20 = od „  26.565do „ 26.584 
Wszystkie wygrane, łakie padną evoke na powyższe numery dolarówek w dniu 2 listopada, łącznie z 


wiełką wygraną 
"40.000 dolarów 


stang się własnością czytających nasze pismo w następujący sposób: 


1) Udzial w tym konkursie „Expressu“ mogą brać wszyscy nasi Czytelnicy | odnie, którzy wyka- 
żą odrobinę cierpliwości i uwagi przez rozwiązanie bardzo łatwej zagadki, 

i 2) Począwszy od dma dzisiejszego każdy numer „Expressu“ zawierać będzie kupon, na którym obok zwykłej BCE 
treści widnieć będzie jedna litera alfabetu. Kuponów takich będzie łącznie dwanaście i ukazywać się będą codzienize do J zB. 
dnia 31 października r. b, włączn e. s eg E 

3) Każdy Czytelnik, czy Czytelniczka „Expressu“ winien codzjerinie wyciąć kupon | zachować go. Dnia 31-go eh 
października należy ułożyć kupony w ten sposób, by z wydrukowanych na nich pojedyńczych liter można było odczy- 8 DO E 
tać dwa słowa, będące codziennym popołudniowem przykazaniem każdego łodzianina.. "FR 

4) Ułożone w ten sposób kupony należy włożyć do koperty į wrzucić do skrzynki „Expressu“ (Piotrkowska ij BĘ 
Nr. 49). Każdy może wrzucić jedną lub kilka kopert z kuponami. 

5) Wszyscy nasj Czytelnicy obojga płci, którzy prawidłowo rozwiążą naszą zagadkę staną się nczestnikami 
wielkiego losowaniadolarówki w Warszawie, a mianowicie: ZS E 

Wygrane, które ew. padną na wyliczone powyżej numery dolarówek są własnością uczestników naszego kon ję B 
kursu. Suma, złożona ze wszystkich wygranych razem, podzielona bydzie pomiędzy uczestników konkiri, którzy pra- F 
widłowo rozwiązali zagadkę. d 

Sposób podziału wyjaśniony będzie szczegółowo w najbliższych numerach „Expressi“. 

Dla uniknięc'a nieporozumień zaznaczamy wyraźnie, że tylko wygrane stają się własnością Czytelników — 
nczestników konkursu, same zaś dolarówki pozostają nadal własnością „Expressu“. 

Życzymy tedy naszym Czytelnikom i Czytelniczkom cierpliwości i uwagi w atasa kuponów i rozwiąza= 
niu łatwej zagadki, a spodziewajmy się wszyscy, że nie minie ich nagroda w postaci więłu pokażnych wygranych. W 


najszczęśliwszym wypadku = 

75:000 dolarów za rozwiązanie zagadki „Expressu*, KE 
— to nagroda dotychczas niebywała, Żadennasz Czytelnik ani Czytelniczka mie opuści dobrej okazji! Możliwości są, n 
trzeba łapać szczęście! 


we Wdis mene m sh. daj amien dwa yy klik) wz 


W Łodzi zł. 400 miesięcznie. —Zamiejscowa 5 zł. AGE 0) ł -. ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz millmztrowy (na stronie 10 szpalt)» W TEKSCfB; 
Prenumerata miesięcznte.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— o oszenia 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpałty) Zaręczynowe I zaślubin pe 
Odnoszenie do domów 40 groszy 


AES EEREZIRZEN (RAA tekście 107zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakci 6—7 , ogloszeń administrt nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5gr Najmn 50 gr 
relefony redakch 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rękopisów niezamówio+ Ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość Świerć strony) 100 procent arożel 
Telefon administracji 22-14 — — — — nych nle zwraca się, — — = 


on W > eea W PA O e EO E E R, 
s wy dawałętwo wałętwo „Republika“ sp. z ogr. odpow, Władysław Polak, "gaj drukarni Republiki”. Piotrkowska 49. Redaktor odpaw. Jan Grobelniakc. 
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Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn. 31 
października r.b. do skrzynki redakc, „Expressu“ (Piotrkowska 49w podw) 
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Imię i nazwisko 


Adres. 


Po pijanemu | Braf-stręezycielem własnej siostry 


wypadł z okna pierwszego s 
pietra. 


Łódź, 21 października. 

Antoni Wronek, 42-letni robotnik, we- 
solo wczoraj spędzał czas, Wszedł do 
knajpy „ta jednego”. Wychylił kieliszek, 
drugi, trzeci i t. d. 

Wreszcie w głowie pana Antoniego 
poczęło wszystko wirować. 

Miał już dosyć! Uiścił rachumek I 
chwiejnym krokiem udał się do domu. 

Ciężka to była przeprawa, ale posia- 
dał tyle jeszcze świadomości, że jakoś 
szczęśliwie dobrnął do swego rodzinne- 
go locum. | 

_ Drzwi otworzyła mu żona, która uje 
rzawszy mięża mocno pijanego, ułożyła 
go czemprędzej do łóżka. 

` Nie długo jednak leżał spokojnie. 

Pan Antoni postanowił zażyć świe- 
żego powietrza wstał więc z łóżka i do- 
szedł do okna i, otworzywszy je, usiadł 
na parapecie. 

W tej chwili ujrzał na podwórzu zna- 
jomego. Ucieszony niezmiernie jego wi- 
dokiem, macimął mu ręką i zawołał: 

"— Serwus, przyjacielu! Zaczekaj na 
mnie! Zejdę na dół, bo mi się chce 
przejść! 

Pijany zbytnio się wychylił, stracił 
równowagę i runął z wysokości pierw- 
szego piętra na podwórze do stóp zma- 
jomego. 

Wypadek ten na szczęście nie pocłą- 
gnął za sobą groźniejszych skutków. 

Wezwaiie pogotowie stwierdziło o- 
brażenia cielesiie i po udzieleniu pomocy 
pozostawiło go na miejscu. 


Łódź, 21 października. 

Jan Kowalski, notoryczny przestęp- 

ca i zawalidroga, który pół życia niemal 

strawił w więzieniu, wyszedłszy na 

woliość umyśłd4 zapewnić sobie byt, 

zgodnie ze swemi zbrodniczemi instyt- 
ktami. 

, Korzystając z tego, że — mąż jego 
siostry Górko — przebywa w więzieniu 
zaopiekował się opuszczoną kobietą i 
'wykierował ją na prostytukę. 

Czerpał zyski z jej procederu i zmu- 
szedi do mieszkania siostry, jak zwykle 
Pewnego wieczoru Kowalsk! przy- 
szedł do mieszkania siostry, pak zwykle 
w celu uzyskania pieniędzy. 
Zastał Górkową już śpiącą. Począł. 
ją budzić. . j AE 
— Dawaj pieniędzy — wołał. 
— Pieniądze? Niedoczekanie twoje! 
Jeż nam dość tego życia. 
— A więę nie dasz? 
'— ldź precz, łotrze! 


: Łódź, 21 października. 
Brudny, obdarty z twarzą niezmiet- 
nie smutną i yślonemi oczyma, 18-le 
tni żebrak Władysław Sokolski, wzbu- 
dzał litość u przechodniów. 
Sokolski dość dobrze zarabiał. 


Dwa pożary 
Ale nawet najhojniejsza jałmużna nie 


ugasiła straż ogniowa, 
wywoływała nigdy błysku zadowolenia 


Łódź, 21 października, MORE, TA r 

Wczoraj dyakrotnie ; alarmowano w jego oczach był marzycielem, 
straż ogniową. O godzinie 2,30 po potu- |; i : 
dniu wybuchł pożar w fabryce Tochter= Z 2 PIRENEI. 
mana przy ulicy Piotrkowskiej 167. 
"  Przybyłe II i IV oddziały po upły- 
wie pół godziny ugasiły ogień, który wy- 
rządził dość poważne szkody. Przyczy- 
na pożaru — prawdopodobnie krótkie 
spięcie. 


Śnił o ilbrzymich bogactwach, podró- 
kobietami i wystaw- 


chodziła. 

Nie przejmował się absolutnie tem, 
że nie miał dachu nad głową i niekiedy 
przez cały dzień nie jadł, 

Przechodniów dziwił niekiedy swem 
zachowaniem. 

— Daj pan papierosa — prosił męż- 
czyzn, którzy na ulicy ocierali się o nie- 
go. 

Przechodnie wzruszali ramionami, 

— Jeżeli jesteś żebrakiem, to proś o 

chleb! — odpowiadano mu zwykle. 


$+ 
pE 
Na podwórzu domu przy ulicy Na- 
piórkowskiego 80 zapał.ła się smóła. O- 
cień groził przeniesieniem się na pobli- 
skie drewniane szopy, lecz w porę zo- 
stał zgaszony przez lIl oddział straży. 


Nasz reporter zano- 


tował, że: 
z Łódź, 21 października. 
Chaimowi Moszkowiczowi, zam. przy 
ml, Wschodniej nr. 20 w domu modlitwy 
przy ul. Wschodniej nr. 22 skradziono 
palto i szalik wartości 100 zł. 

Emmie Bau zam, przy ul. Mysliw- 
skiej nr, 17 nieznani sprawcy po oderwa 
miu zamka skradli z komórki 6 kur i 4 
króliki wartości 48 zł. 

Felicji Boras zam. ul, Różana nr. 10 
skradziono z mieszkania różnych rzeczy 
kiórych wartości narazie nie ustaliła, 

ózełowi Poc zam. Sienkiewicza 52, 
skradziono z kopca przy ul. Nowej nr. 6, 
3 korce buraków wartości 15 złotych. 

Gruszka Leon poster. zatrzymał na 
ul. Kilińskiego Kowalskiego Bolesiawa 
zam. przy ul. Abramowskiego nr. 38, któ | raz* wybuchał 


sobie 


Łódź, 21 października. 

Wstrząsająca tragedia rozegrała się 
w rodzinie, Cielickich, zamieszkałych 
we wsi Mokra pod Łodzią, 

Przed kilku tygodniami Cielickiemu 
zmarło dziecko. Fakt ten głęboko wziął 
sobie do serca ojciec, który był niepocie 
Szony po śmierci najmłodszej latorośli. 

Onegdaj dwai starsi synowie udali 
się na cmentarz. Spotkali tam swego 
ojca, który spazmatycznie pląkał na gro 
bie dziecka. 


wadzili do domi. 
Po drodze zrozpaczony ojciec raz po 
zwałtownym łkaniem i 


ry niósł 12 kołder barchanawych niewia | ciągle powtarzał. 
domego pochodzenia. | 


— Odbiorę sobie życie! 


nych ucztach. Rzeczywistość mało go cb|. 


Synowie ujęli zo pod ramię i odpro-| 


Gdy chciała rozpocząć nowe życie 


ciężko ranił ją nożem w głowę. 


— (Odpowiesz 
krzyknął. 

Wyszedł do kuchni. 

Górkowa odwróciła sę ' 
kryła twarz w dłoniach 
chać. 
Wyrodny brat powrócił po chwili z 
nożem i niespodziewanie zadał jej okro- 
pny cios w głowę. i 

Krzyki rannej zaalarmowały Sąsia- 
dów. Przewieziono ją 'w bardzo siężkim 
stanie do szpitała. 

Kowalskiego aresztowano. 

Znaiazłszy się przed sądem nie przy- 
znał się do winy, dowodząc, że był mo- 
cno pijany i mie sobie nie przypomina. 
Nie przyznał się również do stręczernia 
siostry do nierządu. Przeciwnie, dowo- 
dził, że usiłował ją wyrwać ze złego io- 
warzystwa. 

W sądzie apelacyjnym warszawskim, 
gdzie sprawę ponownie rozważano, ska- 
zano go na 4 lata ciężkiego więzienia. 


mi za te słowa! — 


WY, H- 
it szlo- 


Zebrak -marzyciel 
— po kilku kieliszkach wódki — wyobrażał sobie 
że jest miljonerem, 


Któregoś dnia, gdy zauważył młodą 
elegancką parę, wchodzącą do taksów- 
ki wstrzymał ją ruchem ręki, 

— Ja też chcę jechać — zawołał. 

Spojrzano nań ze zdumieniem, 

— Czyś chłopcze zwarjował? 

— Nigdy nie jechałem samochodem! 
Pozwólcie mi choć przez kilka minut 
myśleć, że jestem bogaczem! ` 
precz! — usłyszał stanowczą 
odpowiedż. 

Sokolski stracił nad sobą panowanie. 
ać ów laskę nieznajomemu i począł 
go bić, 

Nadbiegli przechodnie 
uporali się z nim, 

Znalazłszy się przed sądem 
czył się w następujący sposób, 
Byłem wówczas trochę pijany. Po 
kilku kieliszkach zawsze mi się zdaje, że 
jestem miljonerem, 

Sąd po zbadaniu świadków skazał go 
na dwa tygodnie aresztu. 


z trudnością 
iłuma- 


Tragecdja ojca 


Po śmierci córeczki dwukrotnie usiłował odebrać 


ŻyCiE. 

Po powrocie do domu szybko zbli- 
żył sie do stołu i chwycił butelkę, w któ 
rej, jak się okazało, znajdował się tru- 
jący płyn i szybko przytkną! ją do ust. 

Zauważyła to żona i zapobiegła nie- 
SZCZĘŚCIU. 

Cielecki nie odstąpił jednak god swe- 
go strasznego zamiaru, 

Udał się bowiem na podwórze do ubi 
kacji i tam usiłował się powiesić -na 
szelkach. 
+, tym razem uratowano go. 

Cielecki był iednąk nieprzytomny i 
zdradzał słabe oznaki życia. 

Gdy go ocucono wyszeptał: 

— Nie ratnicie mnie, nie chcę żyć. 


Najmłodsza córeczka była mojem jedy-| pracy. 


nem Szczęściem, 


KUPON 


z dnia 21 października 1927. r. 
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Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w Glina; kopercie dn. 51 f 
i 


owska 49'w podw 
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Torfurowanie romaniyez- 
-_ nego młodzieńca. 


RA 


Dziewczątka rozłożyły 
amanta na łóżku, 
chcąc dokonać straszne! 
operacji. > 
Z Warszawy donoszą: ` 
Właściciel plisowni przy ul. Twazócj 
młody Motys Murszyn, ma usposobienie 
niezwykle romantyczne. b 
Cztery razy na miesiąc, mniejwięcej 
wkońcu każdego tygodnia spotykał się 
z pewnym dziewczątkiem, które poświę 
cało mu cały wieczór, 4 
Za miłe towarzystwo Murszyn ofiaro $ 
wywał przyjaciółce — przy każdem spo 
tkaniu 10 zł. j 
Póki p, Motys był zakochany — to 
wydatek taki był dla niego rozkoszą — ` 
ale przyszedł dzień otrzeźwienia.. , 
Wiedy.p. Motys jednem  pociągnięs 
ciem ołówka zmniejszył w swym budże= 
cie honorarjum dziewczątka do 5 zł. A 
Gdy nadszeł dzień spotkania Mur- 
sztyn wytłumaczył bogdance stan linan- 
sowy i wyjsć z portfelu tylko jedną pię- 
lczłolów ę. | 
Redukcja sprawiła piorunujące wra- 
żenie. Panna Cecylja Naparte (Smocza 
51) była jednak zbyt przebiegła, aby oœ- 
kazać zdenerwowanie. Szybko wsuńęła | 
banknot za pończoszkę i poszła rozmy:* 
lać nad sposobem zemsty. W Alejach 
Ujazdowskich los zesłał jej towarzyszkę 
Annę Anczewską., i 
Panna Anczewska czytała na "zczę- È 
ście ostatnio „Ogród udręczeń”” Mirbe- 
au — sposób ukarania znałazł się więc 
łatwo. ) 
Na następną wizytę panna Naparte 
wzięła ze sobą pannę Anczewską, a ta 
ukryła w znanadrzu  „wyostrzońty nóż 
szewski. Za C.H 


Motys Murszyn radośnie powitał obie 
panie, lecz po chwili leżał już na tóżku, 
a panna Anczewska gotowała się. do 
strasznej operacji, < ą i 
Zaledwie jednak nóż zadrasnął ziało 
Murszyn wyrwał się z rąk oprawczyń i 
co tchu pojechał taksówką do pogoło- 
wia. rze 
Panny odchodząc wybiły mu jeszcze 
ma pamiątkę trzy szyby w oknie. 
Przodownik policji spisał protokuł. 


üwie łodzianki 


zniechęcone do życia. 
Łódź, 21 paździeruika. 
Wczoraj pogótowie ratunkowe udzie 
lito pomocy dwum desperatko:n. W.br - 
mie domu przy ulicy Wysokiej 19 zaa: 
leziono kobietę w wieku około 36 lat. 
zdradzającą :labe oznaki życia. 
Wezwany lekarz stwierdził oirucie 


JĄ 
i 


| nieznanym płynem. Przewieziono ją w 


stanie nieprzytommym do szpitala przy. 
ulicy Drewnowskiej 4 
Policja dotychczas nie ustalila tosa- 
mości desperatki. i j 
4 t$ 

Matylda Churtowicz: (Konstantysow. 
ska 119) w celu samobójczym napiła so 
większej dozy: weronału. 7 
Przewieziono ją w stanie ciężki Jio 
szpitala. ET O, 
Przyczyna rozpacziiwego kroku brar 


1 


strony statystyka dowudzi, że człowiek 


twierdzenia swych wywodów dopełnił 


dzącą niedzielę o godz. 12 w południe. 
"dy biet osoba dorosła może wprowadzić jedno 
dizięcko bezpłatnie. 


43:77 wi 


= Niech kochana teściowa 
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O tem, co nas smuci i weseli... 


Frak—liberją kelnera. — Spór o strój hędzie wkrć 
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załatwiony. — „informacyjne“ telefonisiki w nołącze- 
niach międzymiastowych. —lstalenie numeru 
nie bedzie już frudnością. 


Łódź, 21 października. 
Od pewnego cazsu kelnerzy prowa- 


cofnie | dzą ostrą walkę z zakładami restaura- 


się o kilka kroków, żeby móc lepiej ch- | cyjnemi, które chcą zmusić kelnerów 


serwować okolicę... 
APEP PCE ERTSE EEE 


TE INAR 
(MJE MMJAZERY 


Statystyka. 


Smiystyka jest siostrą 
ciową humoru. Wiedzą o tem tylko ci, 
którzy mieli kiedykolwiek zaszczyt ob- 
cowaniu z długiemi kolumnami cyfr, wy- 
liczeń, linii graficznych į innych taiem- 
niczych znaków. 


nauki i teś- 


Dzięki statystyce więmy jaki jest 
przeciętny okres życia zwykłego śmier 
telnika, ile włosów wypada na minutę z 
głowy wszystkich obywateli całego 
świata jaki kraj posiada najwięcej ko- 
minów fabrycznych i ile kosztuje wyży 
wienie człowieka od chwili narodzin do 
elrwili śmierci lacznie z wydatkami na 
lekarstwa, łcząc że każdy człowiek 
choruje przeciętni. 2 razy na rok. 

[o jest naukowa strona statystyki, 

Druga strona statystyczna jest o 
wiele ciekawsza. 

Mało ludzi wie chyba o tem, że Pi- 
kuików posiada największą ilość ant w 
calé) Polsce. 

Dlaczęgo?.. 

Pikutków posiada 60 mieszkańców. 
Lekarz, mieszkający w Pikutkowie ma 
aulo, Ze statystyki Pikutkowa wynika | 
wobec tego, że na 60-ciu mieszkańców 
przypada tam iedno auto, a w Warsza» 
wie jedno 4uto przypada ną 100 miesz- 
kańiców. 

Dziwie, ale statystyka nigdy s's nie 
myli i dlatego trzeba ten dziwoląg przy- 
jąć bez zastrzeżań, 

Pozatern dziedzina statystyki posia- 
da jeszcze inne-kwiatuszki. 

_ Podczas spisu ludności w pewnem 
powstwie wysyłano do obywateli kwe- 
sijonariusz z uastępującemi rubrykami. 

— Czy jest pan głuchy? ślepy? gtu- 
elbgiemy ? chory umysłowo? 

l proszę sobie wyobrazić, że kwe-' 
stjonatjnsz musiał wypełnić osobiście 
każdy obywatel stwierdzający wypeł- 
nienie własnoręcznym podpisem. Każ- 
dy — a więc ślepy również. I musiał 
jeszcze w odpowiedniej rubryce stwier 
dzić słowem „tak“, że jest ślepy. Tak 
chce statystyka. 

Nic więc dziwnego. że w rubryce 
„czy jest pan chory umysłowo 
kano następujące odpowiedzi: 

— „Ja — nie, ale wy — napewno!*. 

Statystyce zawdzięczamy następują- 
ce rozumowanie pewnego adwokata: | 

— Statystyka oblicza, że ero os| 


spoty- 


rozpoczyna swą właściwą karjerę 0- 
brońcy w 36-ym roku życia, z drugiej; 


żyje przeciętnie 33 lata, z czego wyni- | 
ka, że od trzech lat zasiadam w sądzie i! 
bronię oskarżonych jako nieboszczyk. 

Statystyce zawdzięczamy również | 
śmierć jednego z najwybitniejszych sta 
tystyków, który obliczył, że w jego mie | 
ście ginie przeciętnie w ciągu roku 200 | 
osób Śmiercią samobójczą. | 

Ponieważ dnia 31-go grudnia pewne 
go roku okazało się, że było tylko 199 | 
samobójstw, zapalony statystyk dla po 


tę liczbę i powiesił się. Wit. 


„TOMCIO PALUCH" 
dany będzie dla dzieci po raz trzeci w ñas tiú- 
Na każ- 


Bilety dzłś ; jutro przez cały dzień od 10 r. 
acz, w cukierni Gostomskiego. 


do noszenia fraka 
jako ubioru zawodowego. 

Frak był przedmiotem sporu między 
kelnerami, a restauratorami w ciągu dłu 
giego czasu: 

O mało nawet nie doszło do streiku 
kelnerów z tego powodu. 

Panowie restauratorzy wychodzą z 
założenia, żę ubiór kelnerów odgrywa 
w lokalu restauracyjnym poważną rolęi 

wpływa na frekwencję gości. 
Dla ujednostajnienia ubioru kelnerów za 
proponowali wobec tege frak: 


Kelnerzy potraktowali tę sprawę z. 


innego punktu widzenia. 
— Frak jest liberią 


OŚW 


y- 


iadczyti 


panowie kelnerzy — a wszelka liberia, 
którą noszą lokaje, 
ków. | 

Ponadto kelnerzy starają się do- 
wieść, że 

frak jest niehigjeniczny 
i wobec tego na tę inowację nie chcą 
się zgodzić. 

Oryginalny spór dotarł wreszcie do 
dyrekcji zdrowia publicznego minister- 
stwa spraw wewnęttznych. 

"Przed kilkóma dniami ministerstwo 
nadesłałó do związku kelnerów pismo, 
w którem zawiadamia, iż sprawa fra- 
ków zdecydowana będzie przez 
wydanie odpowiednich przepisów, © t= 
pbiorach pracowników w restauracjach, 

Przepisy te ukażą się w najbliższym 
czasie, 

Odwieczny spór między kelńerami a 


gina 


Co usiyszymy przez radio? 


12.00 -— Sygnał czasu | komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczna, PAT-a, oraz nadprogram. 15,00 
— Komunikaty: meteorologiczny, PAT-a oraz 
nadprogram. 16,00—16.25 — Odczyt  16.25— 
16.40 — Nadprogram i komunikaty, 16.40—17.05 
— Odczyt z działu automobilizmu p. t. „Niedo+ 
magania w samochodzie i sposoby ich usuwa- 
nia“ — wygłosi major Bolesław Wiszniowski. 
17.05-—17.45 -— Odczyt p. t. „Góspodarcze wy- 
kształcenie kobiet“ (dział „Rolnictwo”) — 
wygłosi p Maria Karczewska. 17.45—18.15 — 
Przerwa. 18.15—419.00 — Transmisja z ratusza 
Poznańskiego 


U Li 


ZU 
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i Sziałalnc$ci żw arku miast polskich. 19.00— 
1917 e Komumika: lotniczy. 19.15—19.30 — Ro- 
zmaitzś$.ł =- wXg'osi p Ludwik Lawiński. 19.30 
—4105% — Gd yt p. t. „O dżumie” "(z uykla 


„Wielkie k aiiezo we”) — wygłosi d: U scent 
Gustaw Szul: (uzioł „Hygiena i hedy va2 ') 
1055: 2115 -- Fizerwa, przypuszcza: je poga- 


d<Wha tniiey.erra 2.5 — Traustnisa kancer 
«vmi'n.zregn r Kitvarmonji warszaw*kiżi, W 
przerwie biuletyn Messager Pelonais' w ę;vkv 
francuskim. 22.00 -— Sygnał czasu į komunika. 


a u ; ty” lęcai zy mete.r.iygiczny, Dolicyjiy, Pa, 
Ureczysty obchód dziesięciolec'asporimwy oraz nadprogram. 


Ne 


I 
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0 


restauratorami został więc już defini- 


poniża pracowni- | tywnie zlikwidowany. 


t 
-= + 

W międzymiastowej komunikacji te- 
lefonicznej wielką trudność stanowi w 
wielt wypadkach 
brak dokładnych informacji co do adres 
su i numeru telefonu wzywanego abo- 

z nenta, 

Bardzo często podaje się tylko na- 
zwę miastą i nazwisko abonenta wzywa 
nego, trudno bowiem, żeby obywatel w 
Łodzi znał numer telefonu abonenta w 
Kaliszu lub Zamościu, z którym łączą 
go tylko luźne interesy. A 

Telefonistki, dające połączenie 
odmawiają również udzielenia tych wła 

śnie informacji, 
tłumacząc się brakiem odpowiednich 
przepisów. 
„ Obecnie sprawę tę uregułowało mi- 
nisterstwo poczt i telegrafów w drodze 


' specjalnego rozporządzenia. 


W myśl nowego rozporządzenia cen 
trala miejscowości wywołanej 

będzie udzielała tych informacji 
za opłatą równającą się jednej piątej na 
leżności za trzyminutową rozmowę. 

W ten sposób wystarczy podać tyl- 
ko nazwisko wzywanego do telefonu 
abonenta, a centrala sama już odnajdzie 
numer telefonu. 


ana yo 


Gały świat mówi 


fem! 


A w kodzi również 
już wkrótce ukaże 


kinem” ografiki 


monumentalny, wspaniały, 
oiśn.ewający, fantastyczny 


EXPRESS 


Z faiemnie dworu wiedeńskiego. 


Zona następcy tronu, Franciszka Ferdynanda 
ofiarą intryg dworskich 


Republikańskic czasy wydobywają 
na jaw tajemnice dworskie, niedostępne 
dla ludności, podczas gdy zasiadali na 
tronie cesarze j królowie. 

Dwór Habsburgów w szczególnośc: 
obfitował w przeróżnego rodzaju dziwa- 
ctwa i skandale, pomimo, iż pragnął ù- 
chodzić za wzór moralności i dobrych 
obyczajów. 

Ponad uczuciem i honorem górował 
„interes narodu 

Jedną Z najtragiczniejszych postaci 
dworu habsburskiego była żona zamor- 
dowanego przez serbskich spiskowców 
następcy. tronu, Franciszka Ferdynanda, 
czeska hrabianka Zoija Chotek. 

Małżeństwo pięlmej hrabianki z ná- 
stępcą tronu wywołało na dworze habs- 
burskim niezwykłe poruszenie. 

Arcyksiążę Fryderyk, jedna z najni- 
kczemniejszych postaci domu habsbur- 
skiego, miał siedem córek i chciał jodnę 
z nich wydać za następcę tronu. 

Zawiedziony w swych ambicjach oj- 
ciec, poczał snuć intrygi, aby odwieść 
przyszłego cesarza Austrji od małżeń- 
stwa z hrabiną | obrzydzić „intruzce* 
życie wśród arcyksiążąt. 

Stary Franciszek Józef dał się prze- 
konać i zagroził swemu następcy pozba- 
wieniem praw do tronu, a gdy to się nie 
udało — odsunął jego żonę od dworu. 

A działo się tow bardzo wytalinowa» 
ny sposób. 

Niedługo po ślubie ziawił się Ast: 
ca tronu wraz ze Swą żoną na balu dwor 


skim. 

W orszaku dano aż zz 
go monarchy podrzędne miejsce daleko 
poza najmłodszemi arcy księ kai Tora 
Na towarzysza zaś przydz: eli] jej mar- 
szałek dworu jednego z szambelanów 
cesarskich. 

Był to afront, który jednakże zniosła 
kochająca się para, aby „Nie drażnić ce- 
sarza“, który w swym gniewje był nie- 
ubłagany i zaciekły. 

W dwa lata później ochmistrz dworu 
hrabia Montenuoveno jeszcze bołeśniej 
ukłuł hrabiankę Chotek, która już w 0- 
wym czasie otrzymała godność „KSięŻ- 
nej Hohenberg“. 

Udając, że nie nie wie o przybyciu 
następty tornu wraz ze swą żoną na bal 
dworski, nie wyznaczył jej miejsca w Or- 
szaku cesarski, chcąc w ten sposób 
zaznaczyć, iż nie powinna się znajdować 
wśród członków rodziny Flabsburgów. 

Następca tronu zareagował bardzo g- 
nergicznię na tę obelgę, wyrządzoną je- 
go żonie i napisał do hr. Montenuovo bar- 
dzo cierpki list, zwracając mu uwagę 
aby zbadał dokładnie swe własne pocho- 
dzenie i nie „zadzierał rosa do góry”, 
gdyż mie ma ku temu powodów. 

Mistrz ceremonii, przeczytawszy pi- 
smo, podał się natychmiast do dymisji, 
lecz Franciszek Józef nie przyjął jej na 
złość następcy tronu 

Po tych szykanach żona arcyksięcia 
coinęła się w domowe zacisze, oddając 
się wychowaniu trojga swych dzieci 


Podręcznik dla bandytów. 


Jedyne w swoim rodzaju dzieło 
nie ukazało Się w druku z powodu uwięzienia autora 


W Erfucie uwięziono przed: kilku 
dniami dwu zbrodniarzy: Wilhelma i 
Maksa Thiele, Przed rokiem wypuszczo- 
no ich z więzienia w Brandenburgu, 
ge odstadywali karę za napad bandyc 


Bandyci zetknęli się w murach wię- 
deak z wielokrotnie karanym prze- 
stępcą Ben-Mac'em, który propagował 
wśród swych bawię) unowożytnie- 


nie rzemiosła złodzi jego. 
Pod jego wpływem zabrali się Thielo 
do studjów 


wie do nauki, a zwłaszcza 

nad chemją. Po pewnym czasie Thiele 
napisał podręcznik dla bandytów p. t. 
epic aird obezwładniania iu 
dzi". ku tym podat kilka- 
ENA metod rhet i usypiama ga 


( H CONWAY. ) 


Kochałem Halinę mimo wszystko, 
Nie byłbym się nigdy zgodził na unie- 
; ważnienie naszego małżeństwa, choć 
dałoby się to z łatwością przeprowadzić. 
Była moją żoną i jedyną kobietą, jaką ko 
chałem w Życiu. Postanowiłem uczynić 
ją w możliwym stopniu szczęśliwą. 

Jednocześnie obiecywałem sobie, że 
zmiuszę obłudnego doktora Cener; do 
udzielenia mi wyjaśnień. Odnajdę go i 
zniewolę do wyznania całej prawdy. 

Po dwóch dniach naszego pobytu w 
Wiedniu, rzekłem do Haliny: 

— Za godzinę odjeżdżamy do Łodzi.. 

— Dobrze — odparła posłusznie, pod 
nosząc się z krzesła. i 

— Bądź łaskawa przygotować się do 
podróży... Za dziesięć minut musimy już 
być na dworcu, 

Zajęła się pakowaniem 
chwili była już $ 


rzeczy i po 
otowa do wyjazdu Gdy 


chodziło 6 czynności machinalne, okazy= 
waia niemniej zręczności i sprytu od in- 
nych kobiet, 


ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


. Kryminalny romans spółczesny. 


zami i narkotykami, 

Obaj bracia wykonali napad na urząd 
pocztowy w Menteroda.  Zakrądli się 
nocą pod dom, wywiercih w ścianie 
dziurkę itą drogą wpuścili do wnętrza 
usypiający gaz. 

ym razem bandytów ujęto przy -ro- 
bocie. Przy rewizji przeprowadzonej w 
ich mieszkaniu znaleziono cały magazyn 
narzędzi złodziejskich, jak wytrychy i 
świdry automatyczne, kilka tuzinów fla- 
konów z morfiną, 10 litrów chloroformu, 
pół kg, strychniny, 1 kg. opjum i wiele in 
nych trucizn, które ps no zgładzić ze 
świata kilka tysięcy osób. Przy tej spo- 
sobności skonfiskowano gotowy już do 
druku podręcznik dla bandytów, który 
miał być sprzedawany po 100 marek 
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Ubierała się sama i to bardzo gusto- 
wnie, zdradzając znaczne poczucie este- 
tyki i elegancji. Wszystkie tego rodzaju 
zatrudnienia spełniała jak osoba zureł- 
nie zdrowa na umyśle. Dopiero gdy za- 
chodziła potrzeba jakiegoś większego 
wysiłku myślowego, można było zauwa- 
żyć poważny niedostatek inteligencji. 

Po długiej, męczącej podróży przyby- 
liśmy do Łodzi. 

Zawiadomiona telegrałicznie o mo- 
im przyjeździe Elza, oczekiwała mnie na 
dworcu. Zdumienie mojej gospodyni nie 
miało granic, gdym jej powiedział, że to- 
warzysząca mi niewiasta jest moją żoną. 
Zauważyłem jednak, iż piękność i sło- 
dycz Haliny pozyskały z miejsca jej 
względy. 

Zajechaliśmy do pałacyku przy Alei 
Kościuszki, Po kolacji poleciłem Elzie, 
by odprowadziła Halinę do jej sypialni. 
Spełniła skwapliwie polecenie i po kilku 
minutach zjawiła się w moim pokoju. 

Paliła ją ciekawość» dowiedzenia “się 


WIECZORNY 
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Złodziej klejnotów 


schwytany na gorącym uczynku okazał się 
arystokratą brazylijskim. 


W ostatnich czacach zdarzały się co- 
raz częściej w Paryżu kradzieże klejno- 
tów. 


Paniom w dancingach znikały w ta- 


jemniczy sposób bransolety i kolje, z kil 


ku hołelów doniesiono policji, iż niezna 


ni sprawcy okradli przejezdne panie. 
Wreszcie 
Do 


pewnego magazynu 


przy rue de Constantinopole wszedł wy- 
tworny młodzieniec i zażądał pokazania 


brylantowych pierścieni, 


tajemnica się wyjaśniła, 
jubilerskiego 


Właściciel sklepu dał mu do obejrze. 
nia kolekcję brylantów i zauważył, że 
klient ukrył najpiękniejszy kamień w 
cygarze specjalnie ku temu celowi wy- 
drążonem. 

Kupiec zatrzymał złodzieja i oddał go 
w ręce policji, 

' Okazało się, iż zawodowym złodzie- 
jem klejnotów jest magnat brazylijski, 
markiz Don Luis Gonzalve de Brito. 

Jeżdził on po Europie i kradzieżami 
powiększał swe dochody, - 


Kościół wyłącznie dla dzieci. 
Szczególny pomysł pastora angielskiego. 


W najbliższych dniach 


będzie w anglelskiem miasteczxu Bour- 
nemouth osobliwa świątynia, do której 


będą miały wstęp wyłącznie dzieci. 
Inicjatorem budowy 


poświęcona 


magaja szczególnej troskliwości religij- 
nej, aby w późniejszem życiu nie wyzby- 
ły się wiary. 


Parafja dziecięca posiadać hędzie 


jest duchowny | autonomię, a do zarządu śminy wyzna- 


anglikański E. C. Moor, który doszedł |niowej wejdą s śię dzieci. 


do przekonania, iż dziecięce serca wy- 


OME KOSMETYKI LAMSKIE 


D-ra MRIH LEWINSONOWEJ 
Cegielniana G m. 3 tel. 43-63 


Chor. skóry i włosów. Leczenie defektów cery, Spe- 
cjalne masaże twarzy i ciała Masaże odtłuszczające, Ust- 
wanie wł sów elektrolizą, Lampa kwarcowa. Elektrotera- 
pia, Soliux. Godz. przyjęć od 10—7, Dla panów od 2—4 

Nowootworzony dział chirurgii estetycznej i dział 

fizykalnej terapii pod kierownictwem chirurga 
|... Z. LEWINSONA, w godz. przyj. od 12—2. 


Doktór 


L. Pryauiski 


Zawadzka N2 1 
Telefon N 25-33. 
powrócił. 
Choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 


"LECZNICA 


Piotrkowska 294, tel, 22:89 

przy przystanku tramiw, pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 

kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 

po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 

czu. kału, Krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki, 


— drone 


Dr. med. 
si siate ka z 
ta 


LORONI eesi 


Chor, skórne we- Fra sa ce dos 
neryc>ne i płciowejhrym stanie W tom 


Konsiantyausta TÈ, pięcie e dò sprze 


Gdańska 1 

Brezina jawi 22 m, 36 
i od 6—8, Dla pań 

do 4 — 5, 


pony chłopiec 
Dla niezamożnych do. zakład fry 
ceny lecznic. zjerskiego Południą 
maa WA Í , 
Młody energiczny | === 
i pracowity pe zakładu fryz= 


majster lepra! potz 
tkackí 


ny pierwszūrzędny 
(dessiirator) 


pracownik 94 


BA mòs 


(leczenie światłem; że się zgłosić dý 

Porada 3 złote Lampa kwarcowa |2* znajomością księjzzgłądn elektrotech 
Wizyty na mieście promieniami  |gowości fabrycznejjnicznego M. Wźlde 

Zabiegi i operacje od uMowy. Kąpiele Róntgena, poszukuje pracy, jajmana, AL Kościusz 


świetlne. Naświellania lampą kwóarco: 

wą, Roentgen, Zęby Szutczrie, korony 
złote, platynowe i „ysty. 

W niedziele i święta do godz 2 po poł 


Watolinę 


maszyn. 


ręk' poleca 


EDMUND BOKSLEITNER |E 


Sienkiewicza 79. tel.. 41-79. 


[ska 9 


ekarzy specjalistów ' gabinet dentye 
| styczny przy Górnym Rynku, — 


szczęgółów o moim śadipodźiówsbeci 
małżeństwie. Wiedziałem, że poczciwej 
Elzie mogę wszystko powierzyć, postano 
wiłem więc, o ile to możliwe, objaś- 
nić jej dziwny stan umysłowy mojej żony. 

Wolałem, by się o tem dowiedziała 
ode mnie, aniżeli miałaby dojść do te- 
go odkrycia drogą własnych spostrze- 
żeń, A zresztą — nie widziałem żadnego 
sposobu zatajenia przed nią strasznej 
prawdy. Nic zatem nie ukrywałem przed 


moją gospodynią, a ona słuchała mnie 
w milczeniu. 
Udzieliłem ie: wskazówek, zaczer- 


pniętych z własneś» doświadczenia i 
prosiłem, by przez wzgląd na przywiąza- 
nie jakie żywiła do mnie, opiekowała się 
moją żoną. i 

azajutrz z samego rana odwiedzi: 
łem Halinę w jej sypialni, Siedziała przy 
oknie, ubrana w przewiewny szlafroczek 
jedwabny i obserwowała ulicę. 

Patrząc na piękną twarz mojej żony, 
na jej jedrne piersi, ziekka  obciśnięte 
jedwabną tkaniną, musiałem użyć całej 
woli, by nie złamać powzięłego postano 
wienia. 

— Dzień dobry, Halino! 

Zwróciła na mnie swe cu:lowne ozzy, 

— Dzień dobry.. 


— Może mi powiesz — rzekłem, 
siadając na sofce — jaki jest adres Ge- 
neriego? Chciałem do niego napisać 


list. 
— Ceneri? Adres? Nie wiem: 


Przyjm. od 9-21 5-8 
Dla pań od 4—6, 
Oddzielna pocze- 

kalni. 

|= zeza a 

AE potrzebni 

do sprzedaży 


Inspektor, Konstan- 
z najlepszej wełny z pierwszej —— 78. 


ebny nÓłebny czelad 
nik stolarski i 
l podam Gdań- | 


ko pomocnik, Wy- 
magania skromne. 


Łaskawe oferty do 
adm „Repubilki* 
sub "Majster 300% 
Pow chłopie: są moe 
do roznoszeniajk delki do czesa- 
pudełek oraz robotjnia, (czesanie bez 
nice (nudełkarki) dojpłatne) ul, Wółczań 
wyrobu pudełek |ska Ne 162, m. 7, A 
2 


Wiadomość u pudeł] Zielke, 
karza, Gdańska 131 


ki 21 zastać do g. 
19 rena, 

anicure bigienice 
ny, Wschodnia 
4, prawa of każ 


mani 


Rabiński 


potrzebne 


— Postaraj się sobie przypomnieć — 
nalegałem. Potarła czoło końcem pal- 
ców, jakby cheąc uporządkować toz- 
pierzchłe myśli. Był to wysiłek nsd jej 
siły, wobec czego przyszedłem jej'z po- 
mocą. 

— Teresa znała odres Csnerieja — 
dodałem, 

— Tak, Teresa znała, Zapytaj ją o to. 

— Czyż nie pamiętasz, Halino, że Te 


resy tu niema? Wiesz, gdzie przebywa 


obecnie? 
Milcząc potrząsnęła przecząco 
wą. 


gto 


— Doktór wspomniał że mieszka w. 


Genewie — mówiłem dalej — muszę tyl- 


ko wiedzieć na jakiei ulicy... 
Patrzała na mnie 


remne, zaniecliałem dalszego badania. 

— Odjeżdżam na kilka dni do Włoch, 
Halino — rzekłem, biorąc moją żonę zë 
rękę — Muszę się koniecznie zobaczyć 
z doktorem Cenerim. Zostaniesz titaj 
pod opieką Elzy. 

— Dobrze, Henryku — odparła 
swoim niewzruszonym spokojem. 

Nauczyłem ją nazywać mnie -= Hen: 
rykiem. 

Udzieliwszy ostatnich _ wskazówek 
Elzie, wsiadłem do samochodu i udałem 
się na dworzec. 

— Muszę znaleźć tego łotra — posta 
nowiłem w duchu. (QD.c.n.ł. 


ze 


trwożnym wzżro= 
kiem. Widząc, że moje wysiłki są nada: 


sfa 


Wielki wstrzasajacy film z za kulis FETARE dziàłtainości handlarzy żywym tośraretmi 
| Tajemnica afrykańskich domów rozpusty! 


Egzotyczne tło dalekich nieznanych krajów. 
Wspaniała wystawa, mistrzowska reżyserja. 
Turniej artystów śwatowej sławy. 


een MARJA JAGOBINI, Kaa don, Wawa, Eda Pola, Jean Dadin 1 a 


„lustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry pod kierunkiem p. Kantora. 


Początek seansów o Saar 4.30 po poł. 


£ Hin Vii i raż' am i Dziś i dni następnych 
wystawiona będzie rewja nióra EDWARDA REJA p. t. 


„Potrzebne są już futra 


W PROGRAMIE: 


„BI D Y R E K T O R A T E A T R U“ Bomba WESA onele z Se „W À R J A T“ re 1 ebtoge 
w NUMERACH SOLOWYCH UKAŻĄ SIĘ: j 


Józef Staruszkiewicz a DUET MELERWIL a ? MESSALINI? p I. KAMINSKA 


mklualje, recytacje i satyry. Tańce ekscentryczne. | Piosenki Tańce rosyjskie. 


L. PRAGERÓWNA ga EDWARD REJ g ZYGMUNT ULLAS 


Pieśni i' piosenki. Szmoncesy i kawały, - ‘Arje operowe i romanse, 


Dziś i dni następnych 


Kierownik art-lit. Edward REJ. 3 Początek o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 


s SPLENDID ł ag arin yr EIET | R SPLEND ID 
miód MiG EpdjeA (iIMOWA p. | SĘ 


CAR IWAN GROŻNY 


Krwawe jego rządy w latach 1534—1584. — Potężny dramat w 12 aktach. 


„Wiewolnikom skrzydeł mieć nie wolno”. Największe arcydzieło filmowe doby obecnej! - 


W rolach głównych najwybitniejsi artyści Teatru Artystycznego Stanisławskiego w Moskwie: 


S. ASKWAROWA, L. M. LEONIDOW oraz S. KACZAŁOW. 


Film tenznajduje się na najwyższym szczeblu kunsztu artystycznego. Jest koroną tegorocznej produkcji ` europejskiej. 
Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wierne oddanie tła epoki ponurego panowania sadystycznego władcy — 
degenerata, użyli autentycznych strojów i rekwizytów ówczesnych, przechowywanych w muzeach rosyjskich. — 
Ponury przepych caratu! — Egzotyzm średniowiecznej Rosji! — Zawrotne tempo akcji! — Sięgająca wyżyn uduchow- 
nionej sztuki gra wykonawców! — Oryginalna inscenizacja pierwszych prób pokonania przestworzy przez chłopa 
Dakha ad — WP ONUENA CZY, podziw genjalna reżyserja, To są zalety tego _ nieprzeciętnej wartości fllmu, który 

AAE TE acka. smi mama Zobaczyć powinien każdy kulturalny kinoman. 


Początek przedstawień O godz. 4.30 po pot 


. i p * 
Boty angielskie 
BOty szwedzkie 
BOty wzjowe 


| J BOKSLEITNER i S-ka 
m | DORA POPE on EL i kicki "= 3$ pe 20, x 

 Kino-Teatr MP WA LKA. o ZŁOTO i KOBIETĘ 

3 k EA e» ERJA g sE W p KE owo-sensacyjny w 8-iu aktach, Osnuty na tle życia i stosunków poszukiwaczy isć A 


i wz. Głównych Anna Nielsson i James Kirkwood. 
Tawadzka rog Zachodniej. Rzecz dzie e się w Paryżu i kolonji a'rykańskiej Rodezii. 


